Rok V. Listopad 1899. NELE 


„PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE 


Przedmiot do rozmyślania 
do użytku członków Stowarzyszenia Przen. Sakramentu. 
Modlitwa Pańska: 


Odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym 
winowajcom. Przebaczenie uraz. 


1. Uwielbienie. 

Panie, Ty pouczyłeś nas o celu naszym, którym jest świę- 
cenie Imienia Twego Ojca niebieskiego; pouczyłeś nas o środku 
osiągnięcia tego celu, a tym jest królestwo Boże przez spełnienie 
woli Bożej i pokarm duszy i ciała dla dodania nam siły do speł- 
nienia naszego przeznaczenia. Ale wśród drogi do nieba wiodącej 
jest wiele zewsząd niebezpieczeństw; są przepaści grzechów, 
sidła pokusy, podstępy złego ducha. Dlatego też uczysz nas uni- 
kać tych niebezpieczeństw w trzech ostatnich prośbach modlitwy 
Pańskiej. 

Otóż najpierw, są przepaści grzechu. Grzech? któż może 
powiedzieć, że nigdy go nie popełnił? Niestety! wszyscy — my 
ułomni i upadamy w wiele błędów. Grzech jest wielką i właściwie 
jedyną przeszkodą dójścia do wiecznej szezęśliwości, gdyż przez 
niego zaciągamy wobec sprawiedliwości Bożej długi niepodobne 
do spłacenia. 

Zginęlibyśmy niezawodnie, o mój drogi Zbawicielu, gdybyś 
nam Sam nie obiecywał przebaczenia pod warunkiem, jeżeli o to 
prosić będziemy i żebyśmy sami byli gotowi przebaczyć. 

To właśnie czynimy, gdy modlimy się mówiąc: Odpuść 
nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom | 

Pozwól o Panie przejąć się u stóp Twoich tą wielką i po- 
cieszającą prawdą, że odpuszczenie grzechów odemnie zależy, 
gdyż mi przebaczysz, jeżeli ja przebaczę. 

Słyszę jak mówisz z wysokości Twego tronu, jak niegdyś 
z wysokości góry Świętej: Błogosławieni cisi, albowiem oni po- 
siędą ziemię. — Wiecie, że powiedziano starym: będziesz miło- 
wał bliźniego twego, a doktorowie prawa dodali: będziesz niena- 
widził nieprzyjaciela twego. Ale ja powiadam wam: Miłujcie nie- 
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przyjacioły wasze, czyńcie dobrze tym, którzy was nienawidzą 
módlcie się za tych, którzy was prześladują i spotwarzają, abyście 
byli dziećmi waszego Ojca niebieskiego, który każe świecić słońcu 
na dobrych i na złych (Mat. V. 438 —47). 

Chwalę Cię o mój Jezu, dajacy mi bohaterski wzór przeba- 
czenia: Tyś przyszedł, aby pojednać świat ze Śwoim Ojcem; Tyś 
zbawienie nasze Krwią Twoją okupił, Samarytance przebaczyłeś 
również jak Magdalenie, Piotrowi i wszystkim grzesznikom żału- 
jącym; Tyś przebaczył okrutnym katom Twoim wśród boleści 
konania i z krzyża, do którego cię przybili, mówiłeś: Ojcze prze- 
bacz im, bo nie wiedzą, co czynią. 

A teraz, w Tabernakulach Twoich i na ołtarzach naszych, gdzie 
nie przestajesz się ofiarować, z miłości, ku biednym grzesznikom, 
modlisz się dniem i nocą za prześladowców Twoich i chcesz im 
przebaczyć wielkie występki i liczne. 

Ty Panie żądasz, abyśmy przebaczali naszym braciom, jeżeli 
chcemy przebaczenie otrzymać. Tak Ci zależy na tym pojednaniu 
braterskiem, że żądasz, aby ono poprzedzało nawet w danym 
razie samą ofiarę: Gdy zaniesiesz dar twój do ołtarza, a pom- 
niesz, że brat twój ma nieco przeciw tobie, zostaw dar twój, idź 
się pojednać najpierw z bratem twoim; a potem wróć i złóż dar 
twój. (Mat. V. 23—24). 

Jeżli więc mamy nieprzyjaciół, pójdźmy się najpierw poje- 
dnać, przebaczyć, a wtenczas tylko przyjmie Pan naszą adoracyę 
Mszę, Komunię. 

II. Dziękczynienie. 

Nakazując nam przebaczanie uraz, miłość względem nie- 
przyjaciół, o mój Jezu, dałeś nam przykazanie bardzo trudne dla 
natury naszej biednej. ale jakżebyśmy Ci byli wdzięczni, że nam, 
je dałeś, gdybyśmy rozważyli powody tego przykazania i korzyści, 
jakie stąd odnosimy. 

Pierwszą przyczyną tego przykazania, jest to, że nas miłu- 
jesz i chcesz, abyśmy byli szezęśliwymi; a przecież nic nas nie 
unieszezęśliwia bardżiej, jak gniewy, niezgody, nienawiść i t. d. 
Nie mogłeś znieść takiego stanu rzeczy, aby nas zmusić do zgody, 
i wrócić nam pokój i szczęście, mówisz: Pogódźcie się, jeżeli się 
nie pogodzicie nie otrzymacie odemnie przebaczenia. 

Aby zrozumieć korzyści przebaczania uraz, przypomnijmy 
sobie przypowieść o słudze niewiernym, który był winien tysiąc 
talentów swemu panu. Pan ulitował się nad nim i darował mu 
ten dług ogromny, którego spłacić nie mógł. Wkrótce ten sługa 


— 163 — 


spotyka swego towarzysza, który mu był winien sto groszy, nie 
chce mu długu darować, ale wsadza go do więzienia. Inni słudzy, 
zgorszeni tym postępkiem, zaskarzają go przed panem. Pan, 
rozgniewany, każe go schwytać i oddaje go katom, ażby oddał 
ten swój dług ogromny. 

Pan Jezus przez tę przypowieść uczy nas, że długi, które 
nam odpuszcza, są w stosunku długów, które my mamy odpuścić 
jak sto groszy na tysiące złotych. Różnica zatem tak wielka jak 
między niczem i wszystkiem. A przecież różnica między długami 
naszymi zaciągniętymi względem Boga i człowieka, choćby go 
wszyscy znieważali, nie może iść w porównanie ze zniewagą 
Boga choćby jednym grzechem powszednim wyrządzoną. Jakże 
dobrym więc jesteś o Panie, zadawalając się taką odrobiną, 
co do przebaczenia nam. Są jeszcze inne korzyści; a temi są 
nieporównane zasługi; większe podobieństwo z dobrocią Bożą; 
pokój i radość nie do opisania, owoce zupełnego zaparcia się 
siebie; nawrócenie do Boga najzaciętszych naszych nieprzyjaciół; 
krótko mówiąc, źadne dzieło miłosierdzia, żadne umartwienie 
i pokuta, żadne rozmyślanie, tak zresztą korzystne, nie przynosi 
iyle korzyści, co nieprzyjaciel bardzo nas nienawidzący, a któ- 
rego bardzo kochamy, On nam daje sposobność dowiedzenia 
Tobie naszej miłosci, o Zbawco miłosierny, który nas kochasz 
mimo złości naszych, zaszczycasz nas zawsze obecnością Twoją, 
ofiarujesz się zawsze za nas, podczas, gdy o tem nie myślimy, 
a często bardzo Cię obrażamy, zawsze gotów jesteś uścisnąć 
i przyjąć przy Twoim królewskiem Stole, nas, biedne dzieci mar- 
notrawne, o dobry i łaskawy Ojcze. 


III, Przeproszenie. 


Ten jednak obowiązek przebaczenia mało jest zrozumianym 
przez chrześcian. Mało znajduje się takich, którzyby nieprzyjaciół 
kochali prawdziwie. Mamy więc za eo Pana przepraszać u stóp 
Tabernakulum. Niektórzy myślą, że im wolno samym sobie wyrzą- 
dzić sprawiedliwość, wzywają tych, którzy ich obrazili, a tak po- 
jedynki zdarzają się jeszcze często wśród chrześcijan. 

Przepraszać mamy za tych, którzy mówią: Ja memu nie- 
przyjacielowi nie czynię nie złego, ale nie mogę i niechcę mu 
czynić nie dobrego. A przecież ścisłem obowiązkiem naszym jest 
poratować nieprzyjaciela, gdy go widzimy w niebezpieczeństwie 
życia. utraty zbawienia, sławy, gdy tylko to uczynić możemy. 
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Przepraszać mamy i za tych, którzy za nieprzyjaciół mod- 
lić się nie chcą, a byłby to sposób uspokojenia ich i zastąpienia 
goryczy słodyczą niewymowną. 

Przepraszać mamy i za tych, którzy nie chcą czynić żadnych 
kroków do zgody, nawet, gdy sami zawinili! Nie bali się obrazić, 
a wstydzą się upokorzyć. 

Jęczmy nad naszą miłością własną, nie rozumujmy tyle 
o naszym prawach i błędach bliźniego; nie dochodźmy pierwszeń- 
stwa i nie zapominajmy, że miłość jest najlepszym sędzią 
pokoju. 

IV. Prosba. 

Panie! przykazanie miłości nieprzyjaciół, trudnem jest dla 
naszego serca, tak trudnem, że Twój drogi apostół, Piotr święty, 
chciał oznaczyć granice szlachetności przebaczenia; na przykład, 
że wystarczyło przebaczyć siedm razy. Znamy Twą odpowiedź, że 
trzeba przebaczyć i siedmdziesiąt siedm razy, to jest zawsze. 
Zawsze ! ależ to nie możebne, o Panie! Tak, niemożebne dla na- 
tury, ale możebne przy łasce Bożej, możebne z Hostyą świętą 
w sercu, o wówczas możemy kochać heroicznie. Można mówić 
ze świętym Szczepanem, umierającym pod gradem kamieni: Panie, 
nie poczytaj im tego za grzech. Ze świętem Pawłem: Nas prze- 
klinają, a my błogosławimy ; nas prześladują, a my cierpimy; bluź- 
nią przeciwko nam, a modlimy się. — Ze świętym Franciszkiem 
Salezym, który, gdy go ktoś obraził rzekł: Pragnę byś wiedział, 
że gdybyś mi wyjął jedno oko spoglądałbym na ciebie drugiem 
nie mniej życzliwie, jak na najlepszego przyjaciela na świecie. 

Dlatego też trzeba prosić i komunikować w intencji otrzy- 
mania siły i odwagi do przebaczenia bez końca. Módlmy się więc 
i ofiarujmy Komunię świętą za nawrócenie naszych nieszczęli- 
wych prześladowców: niech jedność kwitnie między chrześcija- 
nami wszystkich krajów, niech nieszczęsny zwyczaj pojedynków 
zupełnie ustanie. 

Panie, przebacz nam, odpuść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom. 

Dopisek: 

Dla oświecenia i pociechy dusz dodać musimy, że miłość 
bliźniego może w sercu rzeczywiście mieszkać, pomimo niedobro- 
wolnego wstrętu, nerwowego uczucia niechęci, eo nie zawsze 
stlumić możemy. Chodzi tu o miłość w woli, okazującą się w czy- 
nach, jakiekolwiek byłyby wstręty części niższej. 
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Po śmierci. 


Umrzeć, to nie umrzeć, moi przy- 
jaciele, to zmienić się. 
Lamartin. 


Umarłem. Zawinięto mię całunem; położono mię między 
czterema deskami ; włożono mię do grobu; nademną postawiono 
krzyż z napisem: Tu spoczywa: Ten i ten. 

Tu spoczywa |... Niegdyś i ja moje imię pisałem na fasadzie 
domu. Dom został, imię moje zostało innem zastąpione; a ja 
przeszedłem; chwilę należałem do miasta żyjących, teraz należę 
do miasta umarłych: Tu spoczywa. 

Nastąpiła we mnie wielka zmiana. Robaectwo zaczęło mój 
trup pożerać i wkrótce z tego, co było człowiekiem została garść 
robactwa. Części mojego ciała porozpadały się, kości tak samo, 
ciało od kości poodpadywało, kości w proch się obróciły, a ten 
proch zmieszał się z ziemią. 

Już ani rak, ani nóg, ani oczu ani ciała. Była nawałnica, 
a prochy z tego trupa zabierane wodą może się dostały do morza 
i wyrzucone zostały na wybrzeże. Wdowa opłakująca dawno 
zmarłego małżonka ani się spodziewa, że jego szczątki tak blisko 
niej, że na tym samotnym wzgórku mnóstwo jest prochu jego. 
W grobie, w którym mię złożono po nawalnicy zostało trochę 
pyłu — i oto ja cały! Całego zmieścić by mogła rączka dzie- 
- cięcia! I to trochę zmalało wkrótce. Wody cmentarza i te resztki 

mego ciała uniosły dalej. Jedna część została pochłonięta przez 
trawę, rosnącą na moim grobie. Trawa zeschła, a powiew wiatru 
uniósł w przestrzeń pyłki mojego ciała. 

Krzyż i napis czas zniszczył. Pamięć o mnie zniknęła z po- 

śród ludzi. A ze mnie cóż pozostało? Nie, nawet cien najmniej- 
szego wspomnienia ! 


Ta przemiana trwała wieki. A gdy wszystkie wieki minęły 
zmieniłem się znowu, w sposób jeszcze eudowniejszy. 

W mgnieniu oka, na głos trąby anioła, ziemia, która mię 
była pokryła, zadrżała, cząsteczki mego ciała porozrzucane wia- 
trem na wszystkie strony, zgromadziły się. Dusza złączyła się 
z ciałem na nowo i zmartwychwstałem! 

Było to moje ciało, dawny towarzysz mego wygnania, z któ- 
rym się dusza znów złączyła! A przecież było to ciało nowe! 
Moje ciało straciło co miało materyalnego, ciężkiego, ułomnego, 
ciemnego, złego; stało się uduchowionem, niecierpiętliwem, prze- 
nikliwem, subtelnem, świetlnem. 
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Nie czołgało się już po ziemi, ale unosiło się ku niebu, prze- 
bywało przestrzenie, jaśniało jak słońce i spieszyło zgubić się na 
łonie Bożem ! å 

Oczy moje oglądały Boga; uszy moje słyszały Jego głos, 
zmysły moje wszystkie napawały się Bogiem, całe moje serce 
zanurzyło się w Bogu. Przyszedłem do kresu zmiany i zostałem 
szezęśliwym na wieki ! 


Alleluja! To nie jest sen, to nadzieja. Ja, pył ziemi, stanę 
się obywatelem nieba. Wiem, że Odkupiciel mój żyje i że w dzień 
ostateczny zmartwychwstanę, aby Go oglądać. Alleluja ! 


Dzieło tygodni Eucharystycznych. 


Tydzień za dusze zmarłych. 


1. Natura i warunki Dzieła. 

Tydzień dusz zmarłych jest oddzielną formą Dzieła tygodni 
Eucharystycznych założonych przez O. Eymarda, aby wierni 
przyczyniali się do utrzymywania światła podczas ustawicznego 
Wystawienia Przen. Sakramentu, a przez to samo współucze- 
stniczyli w tem Dziele bogatem w zasługi, oddającem cześć po- 
winną Jezusowi Chrystusowi w Przen. Sakramencie miłości. 

Tydzień dusz zmarłych składa się z osób, które obowiązują 
się złożyć ofiarę na inteneję jednej lub więcej dusz zmarłych. 
Imiona i nazwiska zmarłych, tak jak i imiona tych osób, które 
je poleciły, powinny być zapisane w księdze Dzieła. 

Złożenie ofiary i wpisanie imion są jedynemi warunkami 
zostania członkiem Dzieła. 


2. Korzyści duchowne i odpusty. 

Co trzy miesiące stowarzyszeni bywają powiadomieni, że 
przez cały tydzień, skarby duchowne są złożone do ich dyspo- 
zycyi dla rozdania tychże drogim duszom, które zapisali do tygo- 
dnia dusz zmarłych. 

Skarbami tymi jest ofiara Mszy świętej, eodziennie w tym 
tygodniu odprawiana (rocznie odprawia się 32 Msze na intencye 
dusz zmarłych wpisanych do dzieła), za nie; osobne Memento 
przez każdego z Ojców, podczas Mszy odmawiane; ofiarowanie 
wszystkich adoracyi dnia i nocy, Śpiewanie Oficynm w obec tronu 
łaski przez zgromadzenie; — wreszcie ofiara światła, kwiatów 
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i wszystkiego, co służy do uczezenia królewskiej Obecności na- 
szego Pana na Eucharystycznym Swym tronie. 

Ojcowie święci Pius IX. i Leon XIII. obdarzyli to Dzieło 
następującymi odpustami: Odpustem zupełnym w dzień rozpo- 
częcia każdego tygodnia zmarłych; odpustem zupełnym w dzień 
zakończenia tygodnia; odpustem zupełnym w dniu dowolnie obra- 
nym przez każdego stowarzyszonego, w ciągu każdego tygodnia. 

Aby dostąpić tych odpustów wystarczy komunikować i od- 
wiedzić jaki kościół, jeźli nie można odwiedzić kościoła zgro- 
madzenia. 


3. Doskonałość tego Dzieła co do przynoszenia ulgi duszom 
CZYŚCOWYM. 

Jeźli jest prawdą, że Jezus Chrystus Pan nasz jest Wodzem 
Kościoła cierpiącego, jak i Kościoła tryumfującego i wojującego, 
jakże wzruszającą jest myśl, łącząca w składaniu hołdów Jego 
Boskiej Osobie, żywych i umarłych i tych którzy odeszli i tych 
którzy pozostali; tych którzy potrzebują pomocy jak i tych, któ- 
rzy wspomódz mogą! Dusze święte zdają się wówczas ożywiać 
przy tronie łaski, podczas gdy za nie składamy dary potrzebne 
do czci królewskiej Jezusa Chrystusa, wynagradzamy zapomnienia 
i niedbalstwa, których się były dopuściły względem Jego miłości 
i dopomagamy im do wydostania się prędszego na tron chwały. 

Święty Tomasz, wyszukując najskuteczniejszą pomoc dla 
dusz czyścowych, nazywa FKucharystyę jałmużną i modlitwą 
(Lupp. q. LXXI. 9). Te rzeczy znajdują się właśnie w Dziele 
„Tygodnia za zmarłych“. Eucharystya, gdzie Sam Jezus Chrystus, 
środek jedności, twórca zbawienia, jest ofiarowany codziennie 
za zmarłych, zapisanych do Dzieła; Kucharystya, przyjęta w Ko- 
munii, czyniąca żywych czystszymi, więcej kochającymi, więcej 
połączonymi z Chrystusem, a przez to samo zdolnymi wspomagać 
dusze czyścowe więcej zasługującem wstawiennictwem; Eucha- 
rystya czczona, chwalona uroczyście w imienin biednych dusz, 
aby im zjednać chwałę wieczną. 

Jałmużna, to jest ofiara z tego co zbywa, albo i z tego co 
potrzebne, ofiarowana najuboższemu z pomiędzy ubogich, sumemu 
Jezusowi w Eucharystyi, aby Go podnieść w Jego poniżeniu, 
a w zamian za dary oddane w imieniu dusz zmarłych wyprosić 
dla nich ulgę w ich nędzy i szczęście w wiecznej ojczyźnie. 

Wreszcie modlitwa, odprawiona jako adoracya ustawiczna 
w dzień i w nocy, u stóp Boskiego Zbawcy, a mająca wszystkie 
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warunki najskuteczniejszej modlitwy: wytrwałość co do czasu: 
pokora adoratora klęczącego, połączenie ścisłe z Tym, który rzekł, 
Jeźli o cokolwiek prosić będziecie w Imię Moje, dam wam. 


Msze Gregoryańskie za zmarłych. 
Cudowna obietnica uczyniona przez Pana Jezusa papieżowi 
Grzegorzowi świętemu. 


Swięty Grzegorz Wielki (590—604) wprowadził zwyczaj od- 
prawiania Mszy świętej, przez trzydzieści dni po sobie następu- 
jacych, za dusze zmarłych. Stąd nazwa Mszy Gregoryańskich. Oto 
co czytamy w jednem z najsławniejszych dzieł (Dialognes ks. IV. 
Rozdz. LV.) z powodu zakonnika Justusa: „Staraj się, aby przez 
trzydzieści dni Ofiara święta była za niego odprawianą, aby nie 
omieszkano żadnego dnia, z tych trzydziestu, w którymby za 
niego nie odprawiono Mszy świętej*. Bollandyści mówią, że trzy- 
dziestego dnia święty Grzegorz został upewniony o uwolnieniu 
duszy Justusa, jak to stwierdza napis, znajdujący się w Rzymie, 
w kościele świętego Andrzeja i Grzegorza, zbudowanym w sta- 
rem pomieszkaniu świętego papieża. O skuteczności tych trzy- 
dziestu Mszy został święty papież pouczony w objawieniu. 

Pewnego dnia, zapalony miłością gorącą względem dusz 
zmarłych, żałował, że po śmierci nie dla nich nie będzie mógł 
już zrobić, „Przyjacielu — rzekł do niego Pan Jezus — chcę 
udzielić jedynego w tym rodzaju przywileju dla ciebie — oto ka- 
żda dusza czyścowa, za którą ofiaruje kto trzydzieści Mszy na 
cześć twoją i bez przerwy, będzie niezwłocznie uwolniona, ja- 
kiekolwiek byłyby jej względem mnie długi; a więcej jeszcze, 
nie czekając aż Msze będą odprawione, uwolnię tę duszę natych- 
miast po złożeniu na te Msze ofiary“. — Święty Wincenty Fe- 
reryusz dał na trzydzieści Mszy za duszę swej siostry i widział 
ja przez te Msze wybawioną. 

Zwyczaj Mszy Gregoryańskich, bardzo rozpowszechniony 
w Rzymie, bardzo w innych krajach jest zaniedbany. Wszędzie 
jednak znajdują się ślady tego nabożeństwa. W Burgundii we 
wszystkich najstarszych kościołach, odkrywamy resztki ołtarza 
poświęconego czci św. Grzegorza i duszom zmarłym. Kilka obra- 
zów z tych ołtarzów znajduje się w zbiorach. W Bretanii zwy- 
czaj Mszy Gregoryańskich jest rozpowszechniony. 


| 
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Święta kongregacya odpustów orzekła, że nie jest konie- 
czne, aby te wszystkie Msze były odprawiane przez tego samego 
kapłana i przy tym samym ołarzu, ale muszą następować po sobie 
bez przerwy przez dni trzydzieści i że trzeba je ofiarować za du- 
szę, dla której się chce wyjednać uwolnienie na mocy Miłosier- 
dzia Bożego. 


Myśl panująca na miesiąc listopad. 
Gorliwość i modlitwa o powołanie kapłańskie i zakonne. 


Jakże potrzebnem, wielkiem i pięknem jest powołanie ka- 
płańskie! Jakąż nową błyszczy wspaniałością ozdobione powoła- 
niem zakonnem! Doktorowie święci nie mieli słow do określenia 
godności kapłana Chrystusowego. Pośród licznych punktów na 
największą uwagę naszą zasługuje ten, że w kapłanie katolickim 
widzimy samego Jezusa Chrystusa, prowadzącego dalej odkupie- 
nie świata i przystosowującego mu pożytki odkupienia, a oprócz 
tego i to, że kapłan jest człowiekiem Ofiary Bożej, człowiekiem 
Przen. Sakramentu, Jego Stróżem, Jego Apostołem i rozdawcą 
anielskiego Chleba. 

Jakże pożądanem jest, aby powołania się rozmnażały na 
cześć Przen. Sakramentu, dla dobra dusz, dla dobra Kościoła. 

Prawie zewsząd słychać skargi na brak księży. W wielu 
parafiach zdałoby się ich więcej. Brakuje kapłanów w kolegiach: 
i uniwersytetach, w stowarzyszeniach i w parafiach. Kapłanów 
nam trzeba, kapłanów! wołają z za mórz biskupi i misyonarze 
Chin i Indyi, Brazylii i Australii, Armenii i Kongo. Kapłanów, 
kapłanów! powtarzają przełożeni zgromadzeń zakonnych. Gdyby 
mieli więcej kapłanów, domy ich byłyby liczniejsze, a modlitwa, 
wychowanie i apostolstwo lepiejby kwitło. 

Pobożni ezytelniey, drodzy stowarzyszeni, nakłońcie ucho 
ku Tabernakulum, a usłyszycie głos jeszcze wymowniejszy, to 
głos Serca Jezusowego, powtarzającego jak niegdyś do uczniów : 
Żniwo jest wielkie, ale robotników mało, proście tedy pana żniwa, 
by posłał robotniki swoje. 

Pewnie, my powołania utworzyć nie możemy, to dzieło 
Boże! ale te powołania są liczniejsze jak myślimy, a naszym 
obowiązkiem jest uprawiać je i rozwijać. 

Ks. Bosko utrzymuje, że trzecia część dzieci ma powołanie 
kapłańskie lub zakonne. Można wierzyć temu mężowi Bożemu, 
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który w niewielu latach dał Kościołowi tylu kapłanów! Nie prze- 
rażającą więc jest myśl, że tyle powołań ginie? 

Pobożny opat Bonnel de Longchamps w przededniu śmierci 
zaledwie zgodził się z tem, że nie będzie mógł odprawić Mszy 
świętej i mówił: „O gdyby rozumiano, co znaczy jedna Msza 
mniej lub więcej, o gdyby zrozumiano, co to jest. Współpracujmy 
więc nad spełnieniem zamiarów Bożych przez modlitwę i po- 
święcenie, starajmy się, aby żadne powołanie nie zginęło. 

Wychowujmy dzieci w zamiłowaniu rzeczy świętych; sta- 
rajmy się wpoić w młodzież chrześciańską głęboki szacunek i do- 
bre pojęcie o kapłaństwie. W czasie, gdzie w każdym zawodzie 
brak miejsca, gdy młodzieniec dwudziestoletni nie wie do czego 
się zabrać, nie lękajmy się wykazać, że stan kapłański jest naj- 
szlachetniejszy, najpiękniejszy, najbardziej odpowiedny potrzebom 
Kościoła i społeezeństwa każdego czasu, a przedewszystkiem 
współczesnej epoki. Ujrzymy rozwijające się powołania, które nie 
wiedziały o sobie i byłyby zmarniały, gdyby nie nasze litościwe 
wezwanie. Komu Pan dał majątek, niech pamięta, że najlepszym 
uczynkiem jest zakładać bursy i małe seminarya, przyczyniać się 
do utrzymywania i rozwijania zakładów, nowicyatów i szkół 
apostolskich. 

Niech ta myśl zajmuje nas nietylko w listopadzie, ale całe 
nasze życie, a zrobimy wiele dobrego. 


Pracować nad wybawieniem dusz Czyścowych przez Dzieła 
Eucharystyczne. 


Myśl naszą w tym miesiącu listopadzie powinien zajmować 
Kościół cierpiący 

Niemielibyśmy serca. gdybyśmy się nie litowali nad duszami 
uwięzionymi sprawiedliwością Bożą za długi, których za życia 
spłacić nie mogły. Ale my tym duszom winniśmy więcej jak 
współczucie, powinniśmy pomagać im spłacać długi, aby prędzej 
wyszły z ognistego więzienia. 

Ze wszystkich środków jakie mamy w ręku, aby im okazać 
miłosierdzie, najskuteczniejszy, bez wątpienia, znajduje się w mi- 
łości praktycznej Przen. Sakramentu. 

Dawajmy na Msze, słuchajmy Mszy za dusze zmarłych; 
komunikujmy na ich intencyę; odwiedzajmy, czcijmy, uwiel- 
biajmy w icb imieniu Boskiego Więźnia, którego one nie dosyć 
odwiedzały, ezciły i wielbiły, czyńmy to w miarę naszej gorli- 


wości i w połączeniu z Odkupicielem, a w ten sposób wypłacimy 
wielką część okupu za te dusze cierpiące. 

Nie tu miejsce jest wykazywać, jak skuteczną jest Msza św. 
dla dusz czyścowych. Przypomnimy tylko słowa „Naśladowania :* 
Gdy kapłan składa Przen. Ofiarę, czci Boga, rozwesela aniołów 
buduje kościół, przychodzi w pomoc żywym i przyspiesza spoczy- 
nek zmarłym. — Przypomnijmy sobie także, że Krew Przenaj- 
droższa -- jak mówi nauka Kościoła św. — rozlewa posród cie- 
mności czyścowych światło, ochłodę i spokój. 

Wśród dzieł Eucharystycznych zaprowadzonych w celu wspo- 
magania dusz czyścowych, polecamy dzieło tygodni Eucharysty- 
cznych, założone w kaplicy Kongregacyi Przen. Sakramentu dla 
utrzymania ustawicznego Wystawienia. 

Jeden z tych tygodni nazywa się Tygodniem dusz zmarłych. 

Aby pobudzić gorliwość naszą do ratowania dusz czyścowych, 
przypomnijmy sobie, że właśnie upłynęło 900 lat (w roku 1898) 
od zaprowadzenia kommemoracyi za dusze zmarłych przez św. 
Odylona z Klany. 


Wiązanka duchowna. 
Uwielbiam Cię, Chlebie aniołów, Wijatyku niebieski, dający 
ludziom nową siłę; aby wejść mogli na górę, gdzie Ciebie twarzą 
w twarz oglądać można. (III Reg. XIX) 


Modlitwa za zmarłe dzieci. 
Potwierdzana i odpustami obdarzana przez Jego Świętobliwość Leona XIII 
dla dziatwy chrześcijańskiej. 

Słodki Zbawicielu, któryś w czasie Twego życia na ziemi 
okazywał tyle miłości dzieciom, my, dzieci jak one, i pobłogosła- 
wione przez Ciebie, prosimy Cię, abyś otworzył drzwi raju, naszym 
braciom jęczącym w miejscu boleści i pokuty. 

Daj: abyśmy mieli w nich opiekunów, tak jak i rodzice nasi 
i nasz Ojciec święty. 

Święta Maryo, nasza dobra Matko módl się za nami i za 
dziećmi w cezyścu cierpiącemi. Zdrowaś Marya, itd. 

1. Odpust 100 dni raz na dzień. 

2. Odpust zupełny, raz na rok w dzień Wszystkich Świętych 
dla dzieci, które tę modlitewkę odmawiają codziennie lub przy- 
najmniej przez połowę roku. 

Dzieci po pierwszej Komunii dostąpić mogą odpustu tego 
pod zwykłymi warunkami, to jest po Spowiedzi, Komunii, odwie- 
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dzeniu Kościoła i modlitwie za Ojca św. Ojciec św. pozwala aby 
urząd Dyecezyalny polecił spowiednikom, aby zamieniali dzieciom 
nie komunikującym jeszcze uczynek ten na inny dobry uczynek. 
Odpusty te można ofiarować za dusze zmarłych. 


Grono winne, symbol Chrystusa Pana. 


Pvd postacią wina ukrywa się Pan Jezus. Dlaczego uczynił 
ten wybór? Dlaczego ten szczególny przywilej? O, bo wino jest 
symbolem Pana Jezusa! A można powiedzieć, że Pan Jezus 
i wino przechodzili jedne koleje, mają tą samą historyę. 

I. Któż nie zna winnej latorośli, rosnącej na stoczystości 
góry? — Tuż blizko dęby i topole wznoszą się dumnie ku niebu, 
winna latorośl zaledwie głowę podnosi; zdawaćby się mogło, że 
lęka się, by nie ściągnąć uwagi czyjej, a gdyby nie podparły 
ja podtrzymując,  pełzałaby po ziemi. — Tam dalej krzewy 
i wierzby roją się od ptactwa. Winna latorośl samotna, a jeźli 
kiedy ptaszyna spocznie na jej gałązkach, to na to tylko, aby 
natychmiast odlecieć. — Tuż blizko brzoskwinie i jabłonie wznoszą 
swój kwiat różowy i liście lekkie i kształtne. Winna latorośl nie 
ma uderzających ozdób; skromne są jej kwiaty i skromne ma- 
leńkie gronka, które się tu i ówdzie pokazują. Przechodzący cu- 
dzoziemiec odwraca się pogardliwie i myśli o wspaniałości jodeł 
ua swych górach. Ale właściciel winnicy nie troszczy się o wiel- 
kie, bezwonne jodły. Woli on swoją winnicę, a gdy przychodzi ją 
zwiedzić, długo się w niej zatrzymuje. Miła mu woń z nikczem- 
nych kwiatów w gronkach. 

A któż nie zna Józefa i Maryi, Józefa i Maryi z Nazaretu ? — 
Niedaleko może mieszkają ludzie zamożni, ludzie, którzy dozwolili 
wżrosć w sercach swoich złemu zielsku pychy. Józef i Marya 
unikają wzroku ludzkiego; a gdyby nie niebieski odblask ich 
oblicza, nie nie różniłoby ich od gminu. — Niedaleko może mie- 
szkają ludzie, znający rozkosze świata, pędzący z jednej uciechy 
w drugą, Józef i Marya pozostają w Swojej samotności; a radość 
ożywiająca warsztat nazaretański, to radość nie ziemska, to promień 
radości niebieskiej, radości Bożej. — Niedaleko może mieszkają 
bogacze strojni w suknie jaśniejące, bogacze na których skroni 
nigdy nie było potu: z umęczenia pracą. Józef i Marya mają ręce 
spracowane, a ubranie ich jest skromne. Jak winna latorośl są 
oni skromni, jak winna latorośl, rosnąca na stokach góry. Jezus 
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do nich podobny, jak gałązka latorośli. Cudzoziemiec przecho- 
dzący odwraca ze wzgardą zwrok swój od biednych rzemieślni- 
ków i myśli o wspaniałości cezarów rzymskich. Ale Bóg woli 
świętą rodzinę z Nazaretu; z upodobaniem na nią spogląda. Tak 
miłą jest woń Jezusa w kwiecie |... 

II. Właściciel winnicy nie zasypiałl... Na wiosnę i przez 
lato otaczał staraniem winną latorośl, marzył, że napełni swoje 
beczki winem wybornem. Tymczasem grona dojrzały pod wpły- 
wem słońca! rzucają cień na zielone liście, To zbiorek klejnotów. 
Tak, klejnoty to te jagódki składające grona, jagódki przepeł- 
- nione sokiem, z których każda zawiera choć dwie do trzech kro- 
pli nektaru. Podróżny znużony zaspokaja swoje pragnienie sokiem 
tych jagódek. — Rośnie grono, rośnie z dniem każdym, piękne 
grono winne. Z każdym dniem słodszym staje się sok, który 
zawiera. 

O, i Pan Bóg nie zaniedbywał sprawy! Podczas trzydziesta 
lat łaskami obsypywał świętą Rodzinę Nazaretu Oto i Jezus, 
którego wiek młodzieńczy był tak piękny, wchodzi już w wiek 
dojrzały! O i On jest skarbnicą klejnotów! Tak, klejnotami są 
słowa Jego i cuda, które czyni! W całej Galilei, w całej Judei 
błyszczą te klejnoty. Cierpiący, zrozpaczeni, chwiejący się pod 
brzemieniem trudów, przychodzą zbierać tę klejnoty i już wesoło 
idą drogą wiodącą do nieba. Codziennie więcej błyszczą Jego 
enoty, codziennie więcej jaśnieją euda Jego. 

IM. Do winnicy przychodzą robotnicy. A do ogrodu Oliwnego 
wpadają żołnierze, żołnierze książąt i kapłanów. Robotnicy przy- 
noszą noże. Żołnierze niosą miecze. Robotnicy odcinają bez lito- 
ści grona winnie i żołnierze bez litości chwytają Jezusa. Grona 
winne zabierają do domu, a Jezusa prowadzą do Jeruzalem. Mi- 
nęły piękne dni! Rozpoczyna się męka. 

IV. Sługom i robotnikom oddano grona winne, robotniey 
zbili je okropnie, sok spłynął; obryzgał ściany głębokich kadzi 
zabarwił tłoki i ręce robotników. Teraz grono winne juź nie do 
poznania. O jakże sok z niego spływa! ze wszystkich stron wy- 
daje różowawe kropelki. Jakże ono porozszarpywane |... Ze wszyst- 
kich stron wiszą niekształtne kawałki. Sługom Piłata wydano 
Boga-Człowieka. Słudzy Piłata zbili Go rózgami i ukoronowali 
cierniem. Krew spłynęła, spłynęła po podwórzu pretoryum; za- 
barwiła narzędzia męki i ręce żołnierzy. Teraz Jezus jest nie do 
poznania, tak jest umęczony. Ze wszystkich członków sączą się 
krople różowe. Na całem ciele widać poszarpane cząstki zakrwa- 
wione, 


7a 
— "mę te 


V. Jednakże jeszcze jest sok w gronie winnem. Słudzy 
kładą je do prasy i prasują Śpiewając. Ile razy śruby się obrócą, 
rozmiażdżają się lepiej cząstki grona i wino płynie. Robotnicy 
cisną jeszcze i jeszcze cisną prasą. Zatrzymują się, aby się zabrać 
silniej do pracy i znów się zatrzymują i znów cisną. Teraz męka 
skończona. Spłynęła ostatnia kropelka różowa i blada. Z grona» 
z pięknego grona winnego została tylko bezkształtna, pozbawiona 
soku masa. 

I z Jezusa już tylko zwłoki, Krwi pozbawione! Po biezo- 
waniu, po cierniem koronowaniu, Chrystus żył. Ale żołnierze 
Piłata zaprowadzili Go na Kalwaryę i męczyli Go z piekielną 
radością. Przybili Jezusa do krzyża, a za kaźdem uderzeniem 
młota zwiększyła się Jego boleść, za każdem uderzeniem młota 
rozchodziły się więcej kości, a za każdem uderzeniem młota zagłębiały 
się więcej żelazne gwoździe w umęczone Ciało. A Krew płynęła, 
płynęła. I ciągle spadały i uderzały gwoździe. Wreszcie okropna 
robota ustała, Chrystus umierał. A gdy po chwili żołnierz otwo- 
rzył włócznią bok Jezusa, wypłynęła ostatnia kropla blada i ró- 
żowa, krew i woda. Już męka się skończyła |... Chrystus umarł!... 
Spełniło się... 

VI. Tak jest, umarł Chrystus, ale dlatego, aby zmartwych- 
wstać! Dnia trzeciego zaszła w grobie wielka zmiana. Jezus 
przeniknął kamień grobowy jak słońce przenika kryształ i po- 
wstał uwielbiony i żywy. Oto rozmawia z uczniami na drodze do 
Emaus i nad brzegiem jeziora Genezaret! Oto pod postacią 
Eucharystyczną ukrywa aureolę, którą Bóstwo skronie Jego ota- 
cza! Stał się napojem w kielichu, a ten napój niebieski gasi 
pragnienie duszy: ten napoj niebieski zachowuje duszę od śmierci 
„Kto pożywa Ciała mego i pije Krew moją, żyć będzie na wieki. 
Ten napój niebieski rodzi dziewice. „Wino panny rodzące** Ten 
napój odnawia codzień tysiące kapłanów przy ołtarzu. 

I grono winne przeszło zmianę tajemniczą Stało się wybor- 
uym napojem. Ten napój niedawno pozostający w kadzi głębo- 
kiej, który spłynął w beczki właściciela winnicy. Wydaje woń 
przyjemną; ma piękną barwę starego złota; jest winem dla ciała, 
jak Jezus jest winem duszy. Gasi pragnienie, wzmacnia siły co- 
dziennie milionów ludzi. 

VII. O kimże myślą grona winne, kołysane lekkim wietrzy- 
kiem na stokach gór? Czy też nie o Jezusie, którego sa Symbo- 
lem? O tak, zdaje się, że myślą o Jezusie. „Jak On, mówią 
sobie jesteśmy niziutkie, jak On dojrzałyśmy; i nas także po- 


— 175 — 


chwycą i męczyć nas będą; i staniemy się napojem pociechę 
wlewającym*. I wesołe są grona winne, mówiąc o historyi swojej. 
i Jezusa śpiewają Mu hymn wdzięczności i miłości. 

Niektóre nawet w swych marzeniach widzą dziwne rzeczy!... 
„Kapłana widzą w świetnych szatach“, świeczniki... ołtarz.. zdaje 
im się, że są w naczyńkach kryształu. Podezas Offertoryum spły- 
wają do kielicha, lśniącego od drogich kamieni!.. Potem lud się 
pochyla, kapłan wymawia tajemnicze słowa: To jest kielich Krwi 
mojej nowego i wiecznego testamentu“. O cudzie! Z symbolu 
Jezusa zmieniają się w Jezusa samego, piękne grona winne, 
które kołysze lekki wietrzyk na stoczystościach gór !... 


Adoracya Przen. Sakramentu 


z oddalenia. 
Stała myślo Obecności Eucharystycznej! 


Myśl, którą się karmić powinna i przejmować adoracya 
z oddalenia jest to myśl o obecności Bożej w Przen. Eucharystyi. 
Ta myśl napełnia nas uszanowaniem, zbawienną  bojażnią, 
u nadewszystko miłością u stóp ołtarza, a powinna się rozciągać 
na całe nasze życie. Wszystkie władze naszej duszy uwięzione 
i opanowane od razu Obeenością FKucharystyczną, odniosą bez 
wysiłku skutki bezpośredniego wpływu, zastósowane do potrzeb 
obecnych i urozmaicone stosownie do warunków naszej działa|- 
ności. Prawda, że to już nie będzie dla nas zetknięciem się z Przen. 
Ofiarą, jak podczas Komunii; ale będzie przedłużeniem Jej skut- 
ków, udzielając nam pokoju i radości wśród doświadczeń, miłości 
gorącej i stałej, jednem słowem, działaniem cudownem pryzmatu 
Bożego rozdzielającego promienie łask Bożych na nasze czynno- 
ści najzwyklejsze. 

Ta adoracya na pozór tak prosta, będzie dla nas nieustan- 
nych wzrostem łaski zasług. Wszakże wysiłkiem życia chrześci- 
jańskiego, celem wszystkich łask Sakramentalnych, jest zacho- 
wanie darów świętych, których nam udzielają Sakramenta, zacho- 
wanie nienaruszoną tej woni naszych adoracyi u stóp Taberna- 
kulum, rozwijanie w wielkiem życiu wewnętrznym sił, zebranych 
pod mistyczną rosą Krwi Bożej. 

Ale jeźli łatwo jest zbierać, trudniej jest zachować, gdy 
chodzi o dary niebieskie. Dane nam są w obfitości w Domu Bo- 
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żym, w radości Uczty świętej, w weselu obecności Eucharystyez- 
nej. Gdy jednak nastanie zmiana nieuchronna i nagła tej atmo- 
sfery, poza obrębem świątyni; pogoda naszego nieba się zasłania 
nasze zmysły, chwilowo opanowane obrzędami zewnętrznymi 
i potrzebą skupienia, budzą się i zajmują próżnościami, rozpra- 
szającymi, które je nęcą. Wystarczy wówczas chwila braku czu- 
wania, aby zepsuć lub zniszczyć skarb zebrany. Najzwyklejszą 
przyczyną małego postępu w świętości dusz, są właśnie te okropne 
wstrząśnienia władz wyższych. 

„Podezas gdy im rozdajesz dary Twoje, biorą je z chciwo- 
ścią, jest powiedziane w księdze Psalmów; ale gdy odwrócisz 
wzrok Twój, wpadają w smutek i osłabienie“. (Ps. CII). 

Tu właśnie okazuje się ważność ćwiczenia się w myśli 
o ustawicznej obecności Eucharystycznej. Ona zajmuje nas, gdy 
odchodzimy od Uczty Sakramentalnej, podczas świętej Ofiary 
i adoracyi, strzeże naszych zmysłów, utrzymuje promień świetlany 
na naszem czole, utrzymuje gorąco w głębi naszego serca. Tak, 
bez niebezpieczeństwa przechodzimy z aktu rozmyślania do czynń; 
a ponieważ mamy poczucie odwagi nadnaturalnej, rzucamy się 
z ufnością w walkę. Nie zapominajmy jednak, że wytrwałość na- 
sza mniej zależy od zapału, jak od wierności w czuwaniu. Obfi- 
tość życia zaczerpnięta u źródeł Kucharystycznych, przenikać 
będzie nasze czynności, myśli, pragnienia, uczucia. To będzie 
wolnem i ustawicznem działaniem zbawiennej rosy względem roś- 
linki w pierwszym jej rozwoju. 

Życie Jezusa w duszy zmieniać ma tylko sposób, nie wa- 
runki: To wszystko streszcza się w myśli stałej o obecności 
Eucharystycznej. Być temu wiernym, znaczy zapewnić sobie wy- 
trwałość. 

Patrzyć na Boga, z oka Go nie stracić, zostawać pod okiem 
Jego Sakramentalnego Człowieczeństwa i pod wpływem Jego 
Przenajświętszego Serca, to jest żyć tym pociągiem, żyć miłością, 
a miłość nigdy się nie trudzi. Jest wolną, lata, gotowa na 
wszystko; wstępuje, zstępuje, odpoczywa; weseli się, współczuje, 
cierpi, pracuje, modli się ufa; i z tylu ustawicznych aktów, two- 
rzy tkankę, codziennego istnienia. Życie i radość płyną ze spoj- 
rzenia Bożego; patrzyć na Niego to żyć; widzieć Go, to być 
szczęśliwym na ziemi, tak, jak w niebie. 


Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac. 
w Bruckentahl p. Uhnów. 
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, we Lwowie. 


